
„Grecja! — angie l sk ie wo j ska p rowadzą 
Walkę przeciwko tym samym partyzantom, 
którzy W ciągu ostatnich czterech lat bili siq 
z nazis tami" . 

(Oświadczenie Prezydenta Stanów Zjed-
noczonych Am, Póin. FrancJina Roose 
volta. Z książki syna Prezydenta Elliótta 
Rooseve!ta ,,As hc savr it"). 
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3) Wicepremier WL Gomułka o Polskiej Partii Robotniczej 
(Zakończenie) 

POLITYKA ZAGRA-
NICZNA 

»Naszej .walki o społecz-
ny, gospodarczy i polityczny 
przebudowę i całkowity od-
budowę po zniszczeniach wo-
jennych*—oświadczył wice-
premier Wł. Gomułka w koń-
cowej części swego refera-
tu—my nie możemy oddaie-
lić od walki o państwowy 
suwerenność, o bezpieczeń-
stwo granic, nie możemy od-
dzielić od naszej polityki 
zagranicznej. 

SOJUSZ Z ZSRR 
Granitowym fundamentem 

naszej polityki zagranicznej 
jost sojusz z ZSRR. Dyży-
my do złamania i rozgro-
mienia wszystkich antyra-
dzieckich ośrodków, do wy-
karczowania przestarzałych 
Antyrosyjskich nastroi, po-
zostałych z 17 i 18 wieków, 
do wykarczowania antyra-
dzieckich przesydów, który-
mi reakcja zatruwa opinię 
społeczny w Polsce od pierw 
szej chwili Wielkiej Paź-
dziernikowej rewolucji. Zda-
jyc sobie sprawę, że całko-
wita likwidacja tego szkod-
liwego spadku wymaga usil-
nej pracy w ciygu wielu lat, 
możemy stwierdzić, że już 
obecnie nastypił w tym 
kierunku znaczny przełom. 
Jak już wspomniałem, głów-
ny dźwignią w tej sprawie 
jest problem naszych Ziem 
Zachodnich i świadomość te-
go, że ZSRR pomógł Polsce 
ustanowić granicę nad Odry 
i Nysy. Polska Partia Ro-
botnicza była, jak wiadomo, 
pierwszy z pośród par tyj, 
która wysunęła żądanie zwró 
cenią Polsce lachodnieh te 
rytoriów. Terytoria odebra-
ne Niemcom sy historycz-
nymi ziemiami polskimi, cho 
ciaż na skutek wielowieko-
wej germanizacji ludność 
polska na nich, w chwili od-
zyskania, stanowiła 15% ogól 
nej liczby mieszkańców. 

Niemcy, którzy w ciygu 
wielu wieków dyżyli do za-
garniania ziem słowiańskich 

i którzy zostali w ostatniej 
wojnie przez narody sło-
wiańskie rozbici, sy najod-
powiedniejszym narzędziem 
w ręku anglo-saskich imper 
ialistycznych podżegaczy i 
organizatorów nowej wojny, 
spodziewajycych się zorga-
nizowania nowego pochodu 
przeciwko ZSRR i krajom 
słowiańskim. 

Chcy oni na nowo prze-
kształcić te narody w nie-
wolników kapitalizmu. Gra-
nica^Polski na Odrze i Ny-
sie jest nie tylko historycz-
nie uzasadniony terytorialny 
granicy państwa polskiego, 
lecz także najbardziej na 
zachód wysunięty granicy 
społecznego ustroju demo-
kracji ludowej w Europie.. 
Klasa robotnicza innych kra 
jów, ich komunistyczne par-
tie, wszystkie postępowo-re 
wolucyjne i demokratyczne 
siły walczyce przeciwko im-
perializmowi, sy w takim 
samym stopniu zaintereso-
wane w ostatecznym usta-
leniu zachodniej granicy 
Polski na Odrze i Nysie, 
jak i polska klasa robotni-
cza i cały naród polski. 

SOLIDARNOŚĆ SŁO 
WIAŃSKA 

Drugą podstawy naszej 
polityki zagranicznej—to so-
lidarność słowiańska, która 
jest nie tylko jednym z mo-
tywów naszych sojuszów z 
ZSRR, Jugosławią, Czecho-
słowacją, a w przyszłości i 
z Bułgariy, lecz również 
źródłem gospodarczego, kul 
turalnego i przyjaznego zbli 
żenią Polski ?> innymi na-
rodami słowiańskimi-

Muszę zaznaczyć, że soli-
darność słowiańska, nie ba-
czyc na pewny rozmaitość 
tradycji, różniycych się np. 
w Bułgarii lub w Czecho-
słowacji, będzie zdobywała 
w Polsce coraz mocniejszy 
podstawę, w miarę tego jak 
stosunki z pobratymczymi 
narodami słowiańskimi będy 
się umacniały i zacieśniały. 
Dużym krokiem w tym kie* 

runku jest umowa o przy-
jaźni pomiędzy Polsky i Cze-
chosłowację, a także gospo-
darcze, transportowe i kul-
turalne umowy, umacniajy-
ce siły demokracji w na-
szych krajach. Realizacja 
tych umów zlikwiduje anta-
gonizm zaszczepiony i pod-
trzymywany przez reakcję, 
w interesie Niemiec, w ciy-
gu dziesiytków łat. 

WALKA O POKÓJ 
Trzeciy podstawy naszej 

polityki zagranicznej jest 
walka o umocnienie pokoju 
opartego na zasadzie Pocz-
damia, walka o całkowite 
zniszczenie wszystkich og-
nisk .faszyzmu, a przede-
wszystkim o denazifikację, 
demilitaryzację i demokra-
tyzację Niemiec, przeciwko 
jakiejkolwiek możliwości no 
wej agresji niemieckiej przy 
pomocy jej obecnych obroń-
ców, przeciwko zagrażaniu 
suwerenności narodów euro-
pejskich przez imperializm 
amerykański, przeciwko blo-
kowi zachodniemu i wszel-
kim próbom utworzenia im-
perialistycznej, antyludowej 
koalicji pod kierownictwem 
Stanów Zjednoczonych. 

Tymi zasadami kierujemy 
się, chroniyc Organizację Na 
rodów Zjednoczonych (ONZ) 
przed próbami przekształ-
cenia je j w bezwolne narzę-
dzie imperialistycznej poli-
tyki Stanów Zjednoczonych 
i państw od niej zależnych. 
Bronimy zasady jednomyśl-
ności wielkich mocarstw. Ty-
mi zasadami kierowaliśmy 
się wysuwając wobec. Orga-
nizacji Narodów Zjednoczo-
nych sprawę hiszpańską, 
broniąc naród grecki przed 
interwencją cudzoziemskich, 
imperialistycznych sił, przed 
zmiażdżeniem ludowego ru-
chu robotniczego, broniyc 
Indonezji przed agresją ho-
lenderskich kolonizatorów, 
poza którymi stojy imper-
ialiści amerykańscy.-

Podkreślajyc naszy dobry 
wolę w kierunku utrzymy-

wania przyjaznych stosun-
ków z państwami anglosas-
kimi, .stanowczo jednak wy-
stypiliśmy przeciwko ich u-
silnym próbom politycznej 
penetracji i stworzenia w 
Polsce politycznej bazy, w 
oparciu o PSL i faszystow-
skie podziemie. 

Wychodząc z powyższych 
założeń, ustosunkowaliśmy 
się negatywnie do t.zw. „pla-
nu Marshalla",, Nie odrzu-
cajyc możliwości korzysta-
nia z kredytów amerykań-
skich, w żadnym jednak wy-
padku nie traktujemy mar-
shalowskiej formy t. zw. po-
mocy amerykańskiej jako 
»deski ratunku«, lub jako 
»zbawienia Europy«, a na-
odwrót, traktujemy jy jako 
formę ekspansji, która za-
graża suwerenności państw 
europejskich ze strony Sta-
nów Zjednoczonych, opiera-
jycych się na odbudowanym 
przez Amerykę zachodnio-
ńiemieckim bastionie. Im-
perialiści amerykańscy, dą-
ży do skierowania rozwoju 
ekonomicznego krajów eu-
ropejskich w kierunku po-
trzebnym Ameryce, do po-
stawienia krajów europej-
skich w sytuacjęvpółkolonii 
amerykańskich. 

stanowiska naszego bro-
nimy konsekwentnie i w&-
salizacji Europy przeciwsta-
wiamy koncepcję solidarno-
ści narodów europejskich, 
ich współpracę w dziedzinie 
ekonomiki i polityki na pod-
stawie obrony ich suweren-
ności. 

Przekształcamy Polskę w 
mocne ogniwo ogólnego łań 
cucha demokratycznych, an-
tyiwperialistycznych, poko-
jowych państw. Anglo-ame-
rykaóscy imperialiści {pro-
bujy postawić nas poza że-
lazny zasłonę, przy pomocy 
której chcieliby oni oddzie-
lić klasę robotniczy i masy 
pracujące kra ju socjalizmu 
i krajów demokracji ludo-
wej od klasy robotniczej i 
mas pracujących kapitali-
stycznego świata. 
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Nie jesteśmy jednak od-
osobnieni. Z nami jest wiel-
ki .i potężny Związek Ra-
dziecki, z nami są wszyst-
kie narody słowiańskie, z 
nami jest cały światowy, 
demokratyczny i narodowo-
wyzwoleńczy ruch. 

Widzimy jak pomiędzy ka-
pitalistycznymi państwami, 
pomimo szarpiących ję we-
wnętrznych przeciwieństw, 
dochodzi do zgody na anty-
radzieckiej i antydemokra-
tycznej platformie i na tle 
dążenia do organizowania 
nowej wojny. 

Na przykładzie Grecji wi-
dzimy jak amerykański im-
perializm coraz jaskrawiej 
ujawnia swój zamiar narzu-
cenia reakcyjno-faszystow-
skiego ustroju innym naro-
dom. Sądzę, że dotychczas 
zbyt słabo demaskowaliśmy 
imperializm Stanów Zjedno-
czonych. Sprawa Grecji po-
winna stać się sztandarem 
walki wszystkich demokra-
tycznych sił przeciwko ame-
rykańskiemu imperializmo-
wi i przeciwko polityce swo-
je j własnej reakcji, która 
sprzedaje amerykańskim im-
perialistom s u w e r e n n o ść 
własnego kraju. 

Walka klasowa, która jest 
prowadzona we wszystkich 
krajach, za wyjątkiem 
Związku Radzieckiego, zu-
pełnie wyraźnie przemienia 
się w walkę dwóch świa-
tów—w walkę obozu imper-
ialistycznego z obozem anty-
imperialistycznym. 

„Walczyliśmy w obronie Ma 
di^łu, i«by nie padł Paryż i War-
szawa". 

pik. Szyr—w imieniu polskich 
ochotników brygady międzyna-
rodowej im, Jarosława Dą-
browskiego. 

Generalne Zgromadzenie 
Organizacji Narodów Zjed-
noczonych (ONZ) na ostat-
niej sesji jesiennej powró-
ciło znowu do sprawy Hisz-
panii, mającej swój począ-
tek jeszbze na Konferencji 
w San-Francisco, która za-
decydowała nie dopuszczać 
Hiszpanii do ONZ, dopóki 
faszystowskie rządy gen. 
Franco nie będą zamienione 
przez demokratyczny ust-
rój. Sprawa Hiszpanii była 
następnie dwukrotnie roz-
patrywana przez Generalne 
Zgromadzenie ONZ—na po-
czątku i w końcu 1946 r. 

Dnia 12 grudnia 1946 r. 
po długiej i zawziętej dys-
kusji Generalne Zgromadze-
nie powzięło uchwałę, stwier 
dzającą, że rządy gen. Fran-
co są z pochodzenia i w swo-
j e j istocie rządami faszys-
towskimi, że w czasie woj-
ny światowej gen. Franco 
okazywał nader istotną po-
moc Hitlerowi. Generalne 
Zgromadzenie poleciło swo-
im członkom nie przyjmo-
wać Hiszpanii gen. Franco 
do międzynarodowych orga 
nizacji związanych z ONZ 
i odwołać z Hiszpanii ara-
basodorów i posłów. Jedno-
cześnie Gen. Zgrom, poleciło 

swojej Radzie Bezpieczeń-
stwa, o ile w Hiszpanii nie 
będzie przywrócony ustrój 
demokratyczny, opracowa-
nie odpowiednie*! sposobów, 
niezbędnych dla naprawie-
nia istniejącego w Hisz-
panii stanu. 

Na ostatniej jesiennej se-
sji Gen. Zgrom. ONZ, od-
bywającej się wNew-Yorku, 
zabrał głos delegat Polski 
prof. Lange, który podkre-
ślił, że w ciągu ostatnich 
11 miesięcy, które upłynęiy 
od czasu powzięcia powyż-
szej uenwały, Franco jesz-
cze bardziej umocnił swoją 
władzę w Hiszpanii, zupeł-
nie jaWnie nadając jej cha 
rakter faszystowski. 

W Hiszpanii trwa nadal 
terror. Już po uchwale ONZ 
wykonano 19 7 wyroków 
śmierci, ponad 105 tysięcy 
ludzi jjest więzionych. Hisz-
pania pozostaje schronis-
kiem nazistów, którzy ucie-
kli z Niemiec. Franco9 pro-
wadzi politykę prowokacyj 
ną w stosunku do ONZ i 
szerzy oszczerstwa o demo-
kratycznych krajach. 

W tych warunkach—mó-
wił delegat Polski prof. Lan-
ge—ONZ powinna przedsię-
wziąć skuteczne kroki prze-
ciwko faszystowskim rzą-
dom gen, Franco. 

Na zakończenie delegat 
Polski przedłożył projekt 
uchwały, opiewającej: »Ge-
neralae Zgromadzenie ONZ 
powtórnie potwierdza swoją 
uchwałę z dnia 12 grudnia 

1946 roku w sprawie wza-
jemnych stosunków pomię-
dzy państwami - człcmkami 
ONZ i Hiszpanią i poleca 
Komitetowi Bezpieczeństwa 
w ciągu miesiąca rozpatrzeć 
sprawę Hiszpanii i przed-
sięwziąć odpowiednie kroki 
celem naprawy istniejących 
tam stosunków«. 

Następny mówca—delegat 
Czechosłowacji, minister 
spraw zagranicznych Mas-
saryk, podkreślił, że rząd 
Czechosłowacji stale i pełen 
troski obserwuje działal-
ność gen. Franko. Hasłem 
Czechosłowackich ochotni-
ków, walczących po stronie 
demokratycznego rządu Hisz 
paniibyło: »Pod Madrytem 
bronimy Pragi!«. Massaryk 
poparł polski wniosek i wy 
powiedział się za przedsię-
wzięciem ekonomicznych 
sankcji przeciwko faszys-
towskiej Hiszpanii. 

Sprawa Hiszpanii była na 
stępnie rozpatrywana przez 
Komitet Polityczny ONZ, 
na którym, pomimo zaciek-
łego oporu delegacji Stanów 
Zjednoczonych, znaczną 
większością głosów został 
uchwalony, nieco zmieniony 
wniosek Polski, potwierdza-
jący poprzednią uchwałę 
Gen. Zgromadzenia ONZ z 
dnia 12 grudnia 1946 joku. 

Po powzięciu uchwały 
przez Komitet Polityczny, 
wniosek w sprawie Hisz-
panii był ponownie rozpa-
trywany przez Gen. Zgro-
madzenie, które po dalszej 

ILIA ERENBURG 

D W P O L S C E 
Wrocław (po niemiecku 

Breslau), jedno z tych miejsc 
na kuli ziemskiej gdzie 
szczególnie ostro czujesz nie 
zawodność wiary w człowie-
ka. Na skutek prawie 3-ch-
miesięcznych walk, miasto 
to było zburzone i wydawa-
ło się niezaludnionym. Nie 
tylko ożyło ono teraz, lecz 
jest jak gdyby skoncentro-
waną polską wolą, Piękne 
miasto; na szczęście część 
jego zabytków starożytności 
^-ratusz, katedra i niektóre 
kościoły—są niezupełnie zbu 
rzone, Wiele udało się ura-
tować, Sa tuta j i cudne ko-
lumny z rzeźbą romańską 
1 »dymne gromady« gotyku 
i aniołowie renesansu. Pe-
wien artysta-m&larz, który 
wiele lat mieszkał w Pary-
iu? posiedział mi? że po-

wietrze i barwy Wrocławia 
przypominają mu brzegi Sek 
wany. Wspomniałem o ma-
larstwie dłatego, że starego 
Wrocławia nie można od-
dzielić od sztuki, i dlatego, 
że prawdziwie twórczy duch 
jest we wszystkich jego no-
wych mieszkańcach, bez 
względu na to czy są oni 
murarzami, studentami, czy 
mechanikami. Śród ruin Bta-
rego ,,Breslau" powstał no-
wy Wrocław, jest to cud o 
którym nie rau jeszcze bę-
dą pisali przyszli kronika-
rze i poeci. Powiedziałem 
stary „Bresląu"—jest to o-
czywiście określenie warun-
kowe: te kapitele, te por^ 
tale, które mnie szczególnie 
oczarowały, odnoszą się do 
tych czasów, kiedy „Bres-
lau" był jeszcze Wrocławiem. 
Nie mam zamiaru zajmować 
się teraz polityczną archeo-
logią czy archeologiczną po-
lityką, Gdy myślę o ciężkiej 

walce, jaką prowadzą Żydzi 
palestyńscy przeciwko An-
glikom, mam przed oczami 
nie króla Dawida i Macha-
beuszy, lecz trud, pot i krew 
ludzi, którzy śród pustyni 
stworzyli kwitnące osiedla. 
Dla mnie Wrocław jest pol 
skim miastem nie dla tego, 
że zachowały się w nim ka-
mienie z epoki Bolesława 
Chrobrego czy Bolesława 
Krzywoustego, a dlatego, że 
250 tysięcy polskich pione-
rów tchnęło nowe życie w 
osmalone, rozbite kamienie. 

Gazeta„Washington Post" 
zakomunikowała niedawno 
swoim czytelnikom, że Wro-
cław został Polakom »na-
rzucony* i że ^Polakom cią-
ży narzucona im rola*. Jak 
się okazuje dobrzy Amery-
kanie pragną uwolnić Pola-
ków od Wrocławia. Jest to 
wydrukowane nie w kąciku 
humorystycznym, a w arty-
ktije wstępnym, Podczas 

konferencji londyńskiej pa-
nowie Marshall i Bevin po-
wiedzieli również, że goto-
wi są oni uwolnić biednych 
Polaków od Ziem Zachod-
nich. Amerykańskie i an-
gielskie gazety przedruko-
wują artykuliki niemieckich 
socjalnych demokratów, któ-
rzy wzdychają: »Niemcy są 
przeludnionej »niegdyś naj 
kulturalniej sze niemieckie 
obszary zdziczały*, »trzeba 
zmienić granicę«... Na szczę-

1 ście na losy Wrocławia nie 
mogą.wpłynąć ani filantro-
pijne zamiary „Washington 
Post", ani Inepski humor 
p, Marshalla, Polacy nato-
miast, przejrzeli teraz kto 
jest ich przyjacielem: 

Polska srodze ucierpiała 
od barbarzyństwa niemiec* 
kich faszystów, Przytoczę 
małą ilustrację: po zagra-
bieniu muzeum warszawskie-
go, piótna malarzy cudzo-
ziemskich wywieziono de 
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jeszcze dyskusji, wniosek 
ten uchwaliło, ale z tą zmia-
ną, że nie potwierdziło ze-
szłorocznej uchwały, w spra 
wie odwołania z Hiszpanii 
ambasadorów i posłów. 

Na zakończenie jeszcze 
raz zabrał głos delegat Pol-
ski prof. Lange, który pod-
kreślił, że zeszłoroczna u-
chwała w sprawie odwoła-
nia ambasadorów i posłów 
w zupełności i nadal obo-
wiązuje wszystkich. 

Z Polski i o Polsce 
WIEC WE WROCŁAWIU 

Po skończonym Zjeździe 
P P S *odbył się we Wrocła-
wiu wielki wiec, na którym 
przemawiał premier J . Cy-
rankiewicz. Premier pod-
kreślił wielkie znaczenie jed-
nolitego frontu robotniczych 
partii dla powodzenia budo 
wy Polski Ludowej. Anali-
zując zerwanie londyńskiej 
sesji rady ministrów spraw 
zagranicznych, premier Cy-
rankiewicz stwierdził, że 
jednym z motywów zerwa-
nia konferencji przez anglo 
saskie państwa, była nie-
wzruszona pozycja ZSRR 
w sprawie naszych granic 
zachodnich. Powyższe oś-
wiadczenie zostało przyjęte ^ 
przez zgromadzone na wiecu i 
tłumy burzą oklasków. 

Premier Cyrankiewicz za-
znaczył, że śród działaczy 
państwowych, którzy pod-
pisali umowę w Poczdamie 

w sprawie polskich granic 
zachodnich, jedynie realnym 
okazał się tylko podpis Ge-
neralissimusa Stalina. Dzie-
siątki tysięcy zgromadzo-
nych urządziło w tym miejs-
cu burzliwą, długoniemilk-
nącą owację w cześć J . W, 
Stalina. 

»Niema takiej siły—po-
wiedział premier Cyrankie-
wicz — która mogłaby zmie-
nić polską granicę, albowiem 
na straży pokoju i bezpie-
czeństwa stoi wraz z nami 
wielki Związek Radziecki«. 

PROTEST RZĄDU POL-
SKIEGO 

Urzędniczka polskiej pla-
cówki zagranicznej w Ber-
nie, Maria Borkowicz, jada-
ca w charakterze kuriera 
dyplomatycznego do Polski, 
była pomiędzy Karlsruhe i 
Stuttgartem, na terytorium 
amerykańskiej strefy oku-
pacji Niemiec, napastowana 
przez amerykańskich żan-
darmów, którzy domagali 
się okazania im poczty dy-
plomatycznej. Grożąc pobi-
ciem i aresztowaniem, żan-
darmi usiłowali odebrać pocz 
tę dyplomatycznąprzemocą. 
Polskiego kuriera dyploma-
tycznego Marię Borkowicz 
zmuszono do opuszczenia wa-
gonu na stacji w Stuttgar-
cie i dopiero po długich, 
bezskutecznych żądaniach 
pokazania zawartości pocz-
ty, pozwolono jechae dalej. 
Rząd polski wystosował z te-
go powodu w ostatnich 

dniach grudnia r. ub. notę 
do rządu Stanów Zjedno-
czonych, 

PROCES „KOMITETU 
POROZUMIEWAW-
CZEGO4 

W połowie grudnia r. ub. 
odbył się w Warszawie pro-
ces byłych członków t. zw. 
„Komitetu porozumiewaw-
czego" organizacji podziem-
nych, Przed sądem stanęli: 
kierownik organizacji terro-
rystycznej „Wolność i Nie-
podległość" WIN, — Kwie-
ciński, kierownik band NSZ 
—Marszewski, urzędniczka 
ambasady angielskiej—Ma-
rynowska i oskarżeni Lipiń-
ski i Obarski. 

Akt oskarżenia stwierdza, 
na mocy zeznań oskarżo-
nych, istnienie kontaktu po-
między oskarżonymi i by-
łym ambasadorem angiel-
skim w Warszawie Cayen-
dish-Bantinc, oraz attache 
wojennym i jego zastępcą 
przy ambasadzie angielskiej, 
a także z ambasadorem Sta-
nów Zjednoczonych Lan i 
attache wojskowym amery-
kańskim płk. "York. 

Oskarżeni dostarczali wy 
mienionym przedstawicielom 
zagranicznym różne infor-
macje i otrzymywali od 
nich rozmaite wskazówki co 
do dalszej działalności skie-
rowąnej przeciwko polskiej 
demokracji* Oskarżeni zaj-
mowali się również wysyłką 
zagranicę ludzi skompromi-

towanych przestępczą dzia-
łalnością. 

Oskarżony Marszewski ze-
znaje, że pewnego razu am-
basador angielski zapropo-
nował mu zorganizawanie 
podsłuchu rozmów prowa-
dzonych bezpośrednio po-
między Moskwą i Berlinem. 
Marszewski przyznał się 
również, że zorganizował 
„Biuro badań ekonomicz-
nych" na czele którego sta-
nął prof. Wolert. Łączni-
kiem pomiędzy ambasadą 
angielską i amerykańską, a 
podziemiem reakcyjnym by-
ła hrabina Tarnowska, któ-
ra w czasie powstania war-
szawskiego była pośrednicz 
ką pomiędzy Bórem-Komo-
rowskim i Niemcami. 

Oskarżony Lipiński zeznał, 
że w czasie okupacji był raz 
aresztowany przez Gestapo, 
ale wkrótce go zwolniono i 
nawet zwrócono mu wszyst 
kie rzeczy zabrane przy 
aresztowaniu. 

Oskarżony Kwieciński ze-
znał, że w Gestapo było 
zorganizowane „Biuro ba-
dań polskiej konspiracji", 
które miało na celu wyko-
rzystanie polskich konspi-
ratorów na wypadek prze-
granej wojny. 

Oskarżony Obarski zezna-
je, że będąc naczelnikiem 
wydziału prasowego organi-
zacji WIN, zorganizował on 
tajną drukarnię, która dru-
kowała różne oszczercze u-
lotki przeciwko polskiej de-
mokracji. Czynnej pomocy 

Niemiec, a obrazy starych 
polskich mistrzów pocięli 
Niemcy na kawałki. Sądzę, 
że Niemcom mającym odro-
binę sumienia należałoby do-
brze zastanowić się, zanim 
zaczną spory z Nową Polską. 
Pewna gazeta niemiecka, wy 
dawana w angielskiej stre-
fie, oświadczyła niedawno, 
że »strata Wrocławia i Szcze-
cina—to strata niepodległo-
ści niemieckiej«. Nie wiem 
czego jest więcej w takim 
oświadczeniu—ciemnoty czy 
fałszu. Szumachery nie chcą 
się pogodzić z utratą Wro-
cławia, lecz bardzo chętnie 
pogodzili się z przekształce-
niem zachodnich, południo-
wych i centralnych Niemiec 
w t» zw. Bizonię, która w 
najlepszym razie może li 
czye na »niepodległość« Ha-
wajów lub Gwatemały. Nie-
potrzebnie niemieccy socjal-
ni demokraci, a wraz z ni-
mi i ich anglosascy opieku-
nowie, próbują dowieść, ż$ 

bez Śląska Niemcy nie mo-
gą istnieć. Wszyscy autorzy 
niemieccy, piszący przed 
wojną o wschodnich obsza-
rach Niemiec, z trwogą mó-
wili o t. zw. „Ostflucht"— 
»ucieczce ze Wschodu«, to 
jest o masowym przesiedla-
niu się Niemców ze Śląska 
na Zachód, Dla Niemiec ob-
szary wschodnie były dodat-
kiem, raczej dumą heral-
dyczną, niż ekonomiczną po-
trzebą. Dla Polski zaś na 
nowo odzyskane ziemie za-
chodnie to chleb, węgiel, 
morze, życie. 
' Z dawnych mieszkańców 
Wrocławia pozostało zaled-
wie kilka tysięcy Polaków, 
których Niemcy ni« adąiyli 
zamęczyć. P r z e w a ż a j ą c a 
większość obecnych miesz-
kańców to Polacy, którzy 
przyjechali tutaj z Zachod-
niej Ukrainy, ze zburzonych 
przez Niemców miast cent-
ralnej Pplski, z Pranej i. 
Gdy jednostka, rodzina, sto 

lub dwieście ludzi znajdzie 
się w zamieszkałym przez 
innych mieście, czują się 
oni tam jak nieszczęśni u-
chodźcy. Gdy dwieściepięć-
dziesiąt tysięcy pionierów 
przybywa na pogorzelisko— 
czują się oni tam jak bu-
downiczowie. Za dawnych 
czasów mówili niektórzy że 
Polacy są nierozważni i nie 
dyscyplinowani, lecz nikt, 
nawet źle do Polaków uspo-
sobiony, nie kwestionował 
patriotyzmu narodu polskie-
go. Historia Polski, gubio-
nej i rozszarpywanej, roz-
palała uczucie to w sercu 
każdego Polaka* Spotyka-
łem Polaków górników w 
Północnej Francji. Niepod-
legła Polska, pomiędzy dwie-
ma wojnami, nie mogła ich 
przygarnąć i nakarmić. Po-
zostawali oni we Francji 
Polakami i. nie zdziwiłem 
się kiedym ich teraz spot-
kał w tej właśnie nowej 
Zachodniej Polsce. Konty-

nuują oni długą historię 
swego narodu i rozpoczyna-
ją nową historię Śląska. 
Z podziwu godną szybko-
ścią, w niebywale trudnych 
warunkach, odbudowali pio-
nierzy Wrocławia wielką fa-
brykę wagonów.. Widziałem 
w niej Polaków z za Buga, 
z Litwy, z Francji, Dla nioh 
ta fabryka to nie poprostu 
fabryka, nie kolejne miejsce 
pracy, ni® warsztat i nie 
pensja, to jest coś co je»t 
połączone z ich drogą ży-
ciową — tuta j odnaleziono 
wyjście dla odwiecznych ma-
rzeń narodu polskiego i dla 
losów poszczególnego^ czło-
wieka, porwanego przez wiel 
ką burzę historii, 

Rozmawiałem z chłopami 
w różnych wsiach pod Wro-
cławiem. Przyjechali oni tu-
ta j ze Lwowa, z Wołynia, 
przywieźli ze sobą inwen-
tarz i bydło. W pierwszych 
dniach czuli się nieswojo 
wobec niezwykłego dla nich 
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udzielali oskarżonemu naj-
bliżsi .współpracownicy Mi-
kołajczyka, Karboński i Au-
gusty ński—b. redaktor głów-
nego organu PSL „Gazety 
Ludowej". 

PSL PRZYSTĄPIŁO DO 
BLOKU DEMOKRA-
TYCZNEGO 

Kadio amerykańskie do-
niosło, że PSL, którego pre-
zesem został Józef Nieczko, 
przystąpiło do Bloku Demo-
kratycznego i zajmuje obec-
nie wyraźne i najbardziej 
s rogie stanowisko wobec or-
ganizowanego Bloku Zachod-
niego, 

ZJAZD W WARSZAWIE 
W Warszawie ma się od-

być międzynarodowy zjazd 
partii socjalistycznych, zwal 
czających Plan Marshalla. 

ANDERSOWCÓW 
DO TURCJI 

Byli Andersowcy, t. zw. 
obecnie Korpus Przesiedleń-
czy, rozproszony dotychczas 
W Anglii, Francji i w za-
chodnich .strefach okupacji 
Niemiec, ma być przeniesio-
ny do Turcji. Turcja gwał-
townie broniła się przeciw-
ko temu pomysłowi anglo-
amerykańskiemu i uległa 
dopiero wtedy, gdy je j za-
grożono, zaprzestania dal-
ez.ej „pomocy" amerykań-
skiej. 

Słowa Prezydenta Rooseve!la 
f 

1948 r . 

»De Gaulle dąży do utwo-
rzenia we Franc ji rządu au-
tokratycznego. Nie mam do 
nikogo tak wielkiej nieuf-
ności j*k do niego«. 

»De Gaulle należy do An-
glików duszki i ciałem i na-
wet spodnie, które ma na 

światowej i rzecznikiem o r - | g o b i e u & l e ż ą d o Anglików*, 
ganizowama pokoju i bez-| 
pieczeństwa po wojnie« 

Elliot Eoosevelt, syn Wiel-
kiego Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Am. Półn. 
Franclina Roosevelta, który 
był w historii walki z fa-
szyzmem, jak powiedział Ge-
neralisimus Stalin »naj więk-
szym politykiem w skali 

wydał książkę o swoim oj-
cu, zawierającą opinie zmar-
łego Prezydenta o ludziach 
i zjawiskach i dzisiaj jesz-
cze zagrażających pokojowi 
i bezpieczeństwu świata. 

Przytaczamy pojedyncze 
zdania, wygłoszone w 1942-
1944 roku przez prezydenta 
Roosevelta: 

»Anglicy. zamierzają nie 
wypuszczać z rąk swoich 
kolonii i chcą pomóc Fran-
cji utrzymać ich kolonie«. 

»Sytuacja w Birmie od-
bije się w Indiach i na Fi-
lipinach, we Francuskich In-
dochinach i w Indonezji— 
wszystko to jest ze sobą po 
łączone. Jeżeli gdziekolwiek 
będzie wywalczona wolność, 
to śród reszty zapanuje fer-
ment. Oto dlaczego Churchill 
tak uporczywie stara się 
aby de Gaulle ząchował swo 
je stanowisko. De Gauilę 
jest nie mniej zainteresowa-
ny niż Churchill aby były 
zachowane kolonialne im-
peria*. 

S. Dikowski „Kapitan 
ptasiej wyspy"; 

M. Szołochow—„Oni wal-
czyli za Ojczyznę"; 

J . Szur—,,Zwycięzcy c^a-
su"; 

Dr Zofia Lissa—„Fryde-
ryk Szopen" (wydanie Zwiąż 
ku Patriotów Polskich). 

Książkę J . Szur „Zwycięs-
cy Czasu" polecamy tym, 
którzy chcieliby dowiedzieć 
się na czym polega współ-
zawodnictwo pracy, które 
istnieje obecnie w Polsce. 

M a s o w e , patriotyczne 
współzawodnictwo pracy ży-
wiołowo rozwinęło się w Pol-
sce & początkiem 1947 roku 
i ogarnęło już dziesiątki 
tysięcy ludzi. 

Współzawodnictwo pracy 
jest jednym z czynników 

»Kolonialny system pro-
wadzi do wojny. Eksploato 
wać zasoby Indii, Birmy, 
Jawy, wypompowywać z 
tych krajów wszelkie bo-
gactwa i nic im wzamian 
nie dawać'—ani oświaty, ani 
przyzwoitej stopy życiowej, 
ani najmniejszej ochrony 
zdrowia,—oznacza to groma 
dzenie materiałów palnych, 
które mogą wywołać pożar 
wojny«. 

•Zastanawiam si? nad tym, 
co się stanie z naszym S W 1 H ludności 
tem, jeżeli dopuścimy aby 
po te j wojnie miliony lu-
dzi znalazło się znowu w sy 
tuacji półniewolników!«. 

Sprawy miejscowe 
NOWE KSIĄŻKI 

Biblioteka nasza otrzyma-
ła, nabyte dla niej przez 
Tymczasowy Komitót, na-
stępujące książki, wydane 
w języku polskim przez 
„Wydawnictwo Literatury 
w Językach Obcych": 

J . Stalin—„O Leninie"; 

FILMY O POLSCE 
Na naszą prośbę w mar-

cu br. w jednym z miejsco-
wych kinematografów będą 
wyświetlane dwa krótkome-
trażowe filmy: 

Odbudowa Warszawy 
i 

Dzień Morza w Szczecinie, 
Z ogłoszenia w miejsco-

wej gazecie rosyjskiej do-
wiemy się w jakim kinie i 
kiedy będą te filmy wy-
świetlane. 

wyglądu akuratnycli i lek-
kich domów niemieckich. 
Ale ziemia okazała się do-
bra, przybysze dostali duże 
nadziały; otrzymali pomoc 
W postaci maszyn rolniczych, 
ludzie zadomowili się. Jest 
już tuta j ta przytulność, 
którą jest tak trudno stwo-
rzyć w mieście, a którą lud 
wiejski przynosi ze sobą, 
jak zapach ziemi i potu. 
Już są niepodobni do prze-
siedleńców, jak gdyby już 
od stu lat tutaj siedzieli. 
L nie ruszą ich z miejsca 
ani dziennikarze z „Wa-
shington P o s t * a n i też groź-
ny Marshall, Pewien dzia-
dek—z racji konferencji w 
Londynie — powiedział mi: 
»Oo tam gadać... Mnie sta-
remu nie łatwo było przy-
zwyczaić się, lecz nie jes-
tem koczownikiem, jestem 
rolpikiem, stąd mnie nikt 
nie potrafi rąszyć«... 

W ślad za Schuhmache-
rem skarżą się Anglosasi: 
»i jakże zdziczał Breslauc! 
A Wrocław stał się w mię-
dzyczasie kulturalnym oś-
rodkiem—uniwersytet, poli-
technika, szkoła architektu-
ry, szkoła sztuk pięknych, 
doskonały teatr, wydawnic-
twa, sala koncertowa, wy-
stawy- Nie wiem co jest o-
kropniejsze: ruiny domów, 
robota saperów niemieckich, 
wysadzających w powietrze 
ulicę za ulicą, czy pięć lat fa-
szystowskiej okupacji—bez 
szkół, bez książek, robota 
ludzi Gebelsa, Rożen berga, 
Btreichera, Pięć lat w życiu 
pokolenia—to ogromny okres 
historyczny, lata okupacji 
utworzyły wyrwę w sercach 
i umysłach dorastającego 
pokolenia. Pokonanie te j pu-
styni jest jeszcze w i ę k s z a 
cudem niż pokonanie rfiin. 
Uniwersytet we Wrocławiu 

jest częściowo zburzony, 
lecz z jaką łapczywością mło 
dzi ludzie i dziewczęta w 
audytoriach podobnych do 
będących w budowie hal, 
słuchają wykładów! Profe-
sorowie (większość z uni-
wersytetu lwowskiego), lu-
dzie nie młodzi, widzą, że 
ich życie nie poszło na mar-
ne, że mają komu przeka-
zać wiedzę, wątpliwości i 
wiarę. Czy to jest »ździ-
czenie«H W teatrze, w któ-
rym wystawiano nieskom-
plikowane dydaktyczne me-
lodramaty uczni Balfur von 
Sehiraeh, grane są tragedie 
Szekspira, „Rewizo)4', ko-
medie Preastia. Czy w tym 
jest być może »źdiczenie«^ 
W tym samym teatrze mie-
ści się też pracownia dwóch 
•mjtodych malarzy. Malują 
oni nie portrety Hitlera w 
pSudoklasycznym stylu, lecz 
dbbre pejzaże i martwą na-

turę. Widocznie »ździczeli«!. 
No i oczywista oznaka »ździ-
czenia« — koncert praskiej 
filharmonii w sali koncerto-
wej byłej niemieckiej radio-
stacji, skąd szło na falach 
eteru dzikie wycie hitlerow-
ców... 

Przypominam sobie mia-
sta i wsie na Loarze. Tam 
mieszkają Francuzi w do-
mach swych ojców i dzia-
dów. Nikt, ani-w Londynie, 
ani w Waszyngtonie nie za-
stanawia się: czy ich wy-
siedlić, czy zostawić na 
miejscu, Ale oni nie odbu-
dowują zburzonych domós^ 
nie budują mostów—wstrzy 
muje ich niepewność ju? 

trzejszego dnia. Można po-
równać, że siedzą oni na 
koniuszku krzesła pomiędzy 
dwiema wojnami, A Polacy 
wrocławscy wiedzą, że oni 
tu ta j pozostaną, (Cdn.) 
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